_ ROK VII _ 


ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartek i sobotą. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
ua pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedeje się po 10 fen. 


OGŁOSZENIA 


przyjmują się za opłatą 15 fen. 
oł wiersza petztawego 


__ Nr. 148. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich, 


LISTY 
uailacłać należy franco pod adrea, 
do redskcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISHA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Euzebiusza biak. 
Jutro: Adelajdy ponny 
000 


Poznań, 14. grudnia. 


„,IGolęda dla ludu polskiego 
na rok Pański 1878 wyszła z draka nakła- 
dem Wydawnictwa „Orędawnika”* 

Książeczkę tę, obejinującą 9 arkuszy ścisłego 
druku, nadzwyczaj tanią, polecamy ludowi pol- 
skiemu, ażeby się przy zbliżających świętach 
Bożsgo Narodzenia i Nowego Roku dostała, ile 
możności, pod każdą strzechę polską! 

Książeczka ta obejmuje 20 prześlicznych sta- 
repolskich kolęd, które nasze babki i uasi dziad- 
kowie za lepszych czasów tak chętnie śpiewali, 
dalej opowieści, legendy święte, obrazy i roznai- 
te inne wiersze, arcydzieła naszych najsławniej- 
szych mistrzów słowa. 

Kto weżmie tę „Kolędę* do ręki i przeczyta 
ją z uwagą. temu dusza rozgrzewać się będzie a 
serce zapalać uczuciami religijności, szlachetno- 
ści, temi wyższewi enotami, które w człowieku, 
stworzonym mu obraz i podobieństwo Boga, pra- 
eują nad jego udoskonaleniem. Do cnót wyż- 
szych, do szlachetniejszych uczuć ludzkich, ma 
pobudzać „Kolęda“ czytelni w swoich, 

Lud polski, umiejący przecie czytać w przewag- 
Żnej swej części, powinien znać te skarby, te 
brylanty, te dpamenty, jakie nasz język ojczysty 
posiada. 

Niestety dotąd skarby te są przed oczami łu- 
du polskiego ukryte. Tylka wyższe warstwy pol- 
skie, bogate i wyksztalcone, czerpią z nieh, ala 
nasza ludność, mianowicie mieszczaństwo średnie 
i gospodarze wiejscy, ci muszą stać zdala od 
tych skarbów i nie wolno im się ich dotknąć. 

Czemu P 

To rzecz prosta! 

Nasze średnie stany nie mają do tych skar- 
bów języka ojczystego, z którychby mogły korzy- 
stać, odpowiedniego przystępu, bo skarby te, znaj- 
dujące się w handlach księgarskich, są tak dro- 
go wydane, że trudno im takowe nabywać. Sku- 
tkiem tych cen wysokich nie rozchodzą się mię- 
dzy ludem polskim skarby ojczystego języka w 
tym stopniu, w jakimby się rozchodzić ma- 
gły i powinny. 

Ile w siłach naszych, chcemy rozbić tę zaporę 
i dać Wam, Szanowni Czgtelnicy, z tych skarbów 
tyle, ile dać możemy. 

Dajemy je w niniejszej „Kolędzie dła lu- 
du polskiego,’ której cena wynosi tylko 30 
fen. to jest 3 trojaczki. 

Wydrukowaliśmy 5000 „Kolęd“ i te pięć ty- 
sięcy mają się rozejść między lud polski, a ma- 
my to przekonanie, że ich się rozpowszechni bez 
porównania więcej, 

Sami tego niedokażemy. My chwycić mo- 
żemy to dzieło tylko jedną ręką, Wy Szanowni 
Czytelnicy musicie je cbwytać drugą ręką, a 
wtedy „Kolęda dia ludu polskiego“ będzie roz- 
noszoną po wszystkieh strzechach, pod któ- 
remi tylko serce polskie bije, czy u nas w Księ- 
stwie, czy w Prusach i na Warmii, czy na Gór- 
nem Szląsku. 

Kto pragnie, aby skarby ojczystego języka — 
choćby tylko w drobnej cząsteczce, jaką w „Ko- 
lędzie* podajemy — były ludowi polskiemu zna- 
ne i zagrzuwały jego serce do uczuć szlachet- 
nych i cnót wyższych, niechaj razem z nami 
pracuje nad rozpowszechnieniem „Kolędy.“ 

Odzwamy się najprzód do Ciebie, Czeladzi rze- 
mieślnicza 1 fabryczna tak tu w Poznaniu, jak po 
miastach na prowineyi i w dalekich stronach na 
obczyźnie pracujące! Spróbujcie: R Wam się 
te 3 trojaczki nie opłacą. Wy zaś, młodzi Pa- 
nowie, którzyście wynieśli czy to z domu, czy 
z świata, staranniejsze wychowanie i wykształce- 
mia, którzy już sami umiecie ocenić wartość 
skarbów jęzpka ojczystego, pamiętajcie, że jest 
Waszjin obowiązkiem, abyście między swymi to- 
wnrzyszami jak najwięcej „Kolęd rozpowszechnili. 


Podawajcie ją nawet uczniom, którzy się po war- 
sztatach i po [fabrykach na Wasze pizykłady 
zapatrują. Niechaj się za młodu uczą kochać to, 
co miłości godne! 

Odzywamy się dalejądo obywateli miejskich. 
Nasze córki mieszczańskie nie mają przystępu do 
areydzieł języka ojczystego. Nie skąpcie im 3 
trojaczków na „Kolędę* a sobie i dzieciom Wa- 
szym sprawicie na Święta prawdziwą i uczciwą 
przyjemność. 

I do Was się odzywałny, Gospodarze i Gospa- 
dynie po wsiach, którym Bóg tyle błogosławi, 
iż 3 trojaczki możecie spokojnie wydać na ksią- 
Żką Świecką. lluż ta jgst gospodarzy dobrze się 
mających, w których domu prócz książki do na- 
hożeństwa nie ma ładnej innej książki. Prawda, 
że pierwszym obowiązkiem jest pracować na 
„chleb powszedni“ rodziny swojej, ale i to pra- 
wda, że „człowiek nie samym chlebem żyje, ale 
i słowem Bożem.* „Kolęda“ nie poda Wam 
wprawdzie słowa Bożego, ale poda Wam w sło- 
wach myśli, które Was pobudzać będą do uwiel- 
biania Boga i zamiłowania tych enót, które Bóg 
tehnął w ezłowieka. Nie żałujcie więc 1 Wy 
tych 3 trojaczków. Ile takich groszy nie jeden, 
ale dziesięć razy wyda się w życiu — na nic! 

Bierzmy się wszyscy do dzieła: niech cho- 
dzi „Kolęda“ ad chaty do chaty! Niech nam 
ducha podnosi, serce rozgrzewa i smutne czasy 
rozwesela ! 

Wszakże to święta Esżego Narodzenia! 


— * W sprawie szkół odbieramy z po- 

wiatu poznańskiego następujące dwa listy ; 
Zpod Swarzędza, 12. grudnia. 

Każdy zgodzi się na to, że trzeba koniecznie wysy- 
łać petycye da ministra oświecema, bo pokazuje sią z 
liczby godzin religii i polskiego języka, któreście po- 
dali w nr. 142 „Orądawnika”, że inspektorowie powia- 
towi mie trzymają się tego Ściśle i łe w rozmaitych 
szkołach przepisują rozmaitą liczbę tygodniowych le- 
keyi dla tych przedmiotów. Co do szkół wiejskich trze- 
ha jednak zwałać na to, że po wsiach istmeją po 
części szkoły półdniowe, które w rezoluepach zapa- 
dłych na wiecach na Miasteczku i w Górczynie uwzglę- 
dniono. Nauka jest w tych szkołach tak urządzona, 
że dwa wyższe oddziały pobierają tygodniowo 20 go- 
dziu, ita przed południem, najniższy zaś tylko 12 
godzin i to po południu z wyjątkiem jednego dnia w 
tygodniu. Skutkiem tego plan nauk nie może się 
stósować do przepisanych godzin przez Naczelnego 
Prezesa, bo te się odnoszą ño nauki całodniowej; w 
półdniowych zatem szkołach lekcye tygodniowe wszy- 
stkich nauk a więc też religii i języka polskiego mu- 
szą być zmniejszone, Chodzi przeto a to, czy zmniej- 
szenie lekcyi religii i języka polskiego stci w stósun- 
ku do zmoiejszonych godzin szkoły półdniowej. Ja 
jestem tego zdania, że lekcya religii i języka polskie- 
go są zanadto okrojone i że jest słuszny powód do 
skargi u ministra. Co da języka polskiego nie może 
zachodzić żadna wątpliwość, bo z przytoczonych przy- 
padków w rezolucyach widać, że nauka języka polskie- 
go jest z majaiższego oddziału zupełnie wyrzuconą. 
To samo dzieje się w Spławiu, i tu w najniż- 
szym oddziale nie uczą polskiego. Religii uczą w Spła- 
wiu wo wszystkich trzech oddziałach tylko po 2 go- 
dziny tygodniowa. Czy to minister uzna za dostate- 
czne, lub nie, tradaa rozstrzygać i nie wiem, jakby tu 
skargę uzasadnić. (Urządzający wiece na Miasteczku i 
w Górczynie baczyli na ostatni punkt, Według „Ogól- 
nych Przepisów“ ministra oświecenia z 15. 10. 72 le- 
keye religii mają wynosić w szkołach całodniowych 
w III oddziałe 4, w II i I po 5; dla szkół półdnowych 
minister wie przepisuje Żadnej liczby godzin, znajdu- 
jemy atoli w zbiorze rozporządzeń szkólnych, który 
mamy pod ręką, że rejeucya dyseldorfska tak zastoso- 
wała powyższe przepisy do s*kół półniowych, że dla 
IMI oddziału przeznaczyła, jak u nas, 2 godziny tygo- 
dniowo na religią, dla II i I oddziału po 3 gadziny, 


Poznań, Sobota 15 Grudnia 1877. 


pe 
| 


| Wsehód słońca 8.6, zach. 3.44. 
Długość dnia 7 god. 30 min. 


podczas gdy u nas i w tych zai dają tylka 2 

godzmy tygodniowo religii. Sądzimy, że możemy się 
tego samego dopominać, co jest praktykowane w ine 
nych stronach katolickich państwa pruskiego, Przyp. 
„Oręd,s) 

Skoro petycja będzie wygotowaną, zdaje mi się, 
że będzie stosownie, iż ją będą podpisywały me tylka 
gminy, w których się wioce odbędą, ale 1 ta nawet, 
w których wieców nie będzie, a po wszystkich gmi- 
nach powiatu poznańskiego przecie odbywać się nie 
będą. Im więcej materjału zbierzemy, tem lepiej 
skargi nasze uzasadnimy. Gminy, w których wieców 
nie będzie, mogą zbierać materyał i przesyłać do 
wybranej komisyi, aby go użyła. Najgorsza tylko 
rzecz po wsiach, gdzie nie ma pana, alba probo- 
szeza, kło ma zbierać prawdziwe i dokładne wiado- 
mości szkólne, Od nauczyciel: wprost trudno ich do- 
słać, bo om: są zanadto bojaźliwi, choć mojem zda 
niem nie słusznie, bo plan szkoły nie jest tajemnicą 
i od dzieci można się o nim dowiedzieć. Wszakże 
nie wszędzie są tacy gospodarza, coby się tem zająć 
mogli; członkowie dozorów szkólnych mogliby tu po- 
módz, dla tego zwracam uwagę na „Instrukeyą 
dla dozorów i komisyów szkólnych w obwodzie Re- 
jeneyi poznańskiej" wydaną 21. 10, 1842. (lamy 
nadzieją, że tu i owdzie znajdą się po wsiach gospo- 
darze, którzy będą umieli zebrać potrzebne materyały, 
Gdzie wiecami lud nasz oświecony, tam sę całą đu- 
szą zajmują tą sprawą, a nawet gdzie tylko gazety 
czytają, tam się czujność i troska o dzieci budzi, 
czego dowodem list, który poniżej podajemy, Przyp. 
„Oręd.) Co do szkoły w Spławiu, donoszą, że tu 
uczą religii w wszystkich trzech oddziałach tylko po 
2 godziny; polskiego w 2 wyższych oddziałach 3 
godziny tygodniowo, w najmższym wcale nie uezą. 

Z hodzi pod Stęszówem 11. grudnia. 

Czytając w „Orędowniku* o szkołach, donoszę też, 
co i w naszej szkole się dzieje, jak dzieci nasze by- 
wają uczone i co chce gmina zrobić, 

Od pewnego czasu, zle nie wiem, ile temu może 
być miesięcy, gdy p. Lux odbył konferencyą z nau- 
czycialami naszego powiatu, nie uczy nasz nauczyciel 
p. Thiem ładnego czytanie 1 pisania ani rachunków 
po polsku, tylko wszystko po niemiecku, a tak dzieci 
nasze nie się nauczyć nie mogą. Gdyśmy to nan- 
czycielowi p. Thiememu przełożyli, aby też po polsku 
uczył, odpowiedział: iż ma taki rozkaz, że my može- 
my zanosić petyeye do rządu, a skoro on dostanie 
wiadomość, że może nczyć dzieci polskiego języka, ta 
wykona. 

Do naszoj szkoły Łodzkiej należy także Trzebaw i 
Górka. Z tych 8 wsz należy czysto polskich i katoli- 
ekich dzieci do jednej klasy koło 140; przeto chodzi 
połowa dzieci przed południem, a połowa po poładniu, 
bo inaczej do szkoły nie pomieściłyby się, przeto nau- 
ezycielowi idzie jeszcze gorzej z nauką. Pan Thiem 
męczy się z dziećmi po niemiecku ..... a dzieci rosną 
z ciełaków na wołów i nie nie nmieją, bo nia ma ani 
jednego dziecka we wszystłach trzech wsiach, coby ję- 
zyk niemiecki rczumiało, Nie mówią lu, aby miał nie 
uczyć po niemiecku, ale aby też obok języka niemie- 
ckiego był także i polski używany. 

Przeiośmy się tu w Łodzi umówili, aby także pe- 
tycye do rządu wysłać i mamy nadzieję, że my też z 
Poznania dostaniemy taką petycyę do podpisu, bo nasz 
nauczyciel toby nie chciał nam jej napisać, a w na- 
szej gminie nie mamy takiego pisarza ani innej osaby, 
coby nam ta zrobiła. Co będzie kosztowało, to chę- 
tnie w gminie naszej zapłacimy, 


Z parafii oborniekiej, 2. grudnia. 1 w na- 
szej parafii zajścia kościańskie zaczynają się na 
dobre powtarzać, gdyż i u nas policya skazuje 
tych, którzy ciała zmarłych osób bez zezwolenia 
pana Nowackiego na cmentarzu parafialnyra cho- 
wają, aż do 30 marek kary, lub w razie niemaż- 
ności na 5 dni więzienia. W tych dniach aż dwa 
takie wyroki policya wydała i miałem je pod ręką. 
I tak obywuteł P. i pani M. zostałi skazani po 30 


= marek kary lub 5 dni więzienia jedynie za to, że 
pierwszy ważył się pochować zmarłe swoje dziecko 
hez zezwolenia p. Nowackiego, R ostatnia bez po- 
sinknego zezwolenia swego zmarłego męża. Nad- 
nienia się, że osoby te o zaszłym przypadku 
śmierci natychmiast urzędnikowi stana zameldo- 
wały i od niego tak nazwany „Erlaubniss-Schein 
gur Beerdigung” odebrały i nawet żądane pokła- 
dne n administratora majątku proboszczowskiego 
i kościelnego, któremu przez komisarza nad ma- 
jąfkiem arcybiskupim i cmentarz oddany został, 
zapłaciły. Czyby policya ohornicka, którą zawia- 
du} wymieniony administrator majątku probo- 
szeznwskiego i kościelnego, to za zbrodnie uważała, 
àa interesowani nie chcieli zapłacić kopaczowi za 

My Lozpanie grobu -— nawiasowo powiedziawszy któ- 

1" » nie kopał — a o co się ów administrator i 

mazem rendant kasy kościelnej koniecznie do- 

porninał ? 

Pomiędzy policyą kościańską a obornicką zacho- 
dzi ta różnica, iż pierwsza wydała i ogłosiła na- 
wet w „Tygodniku powiatowym“ rozporządzenie, 
iż nikomu nie wolno bez zezwolenia pana Brenka 
chować, gdy tymczasem ostatnia bez wydania i 
ogłoszenia podobnego rozporządzenia policyjnego 
z góry na 30 marek kary iub 5 dni więzienia na 
mocy jakiegoś tam paragrafu skazuje, O ile mi 
wiadomo, oddały interesowanea osoby sprawę tę są- 
dowi do rozstrzygnięcia i nieomieszkam 0 rezuł- 
tacie tego procesu „Orędownika” w swoim czasie 
nwiadomić. 

Parafian ma p. Nowacki coraz mniej, pomimo, 
Że ma u siebie już od kilka tygodni pomocnika, 
a jak lud mówi, wikaryusza i z nim wspólme na- 
bożeństwo — dla ścian — odprawia, nawet o ra- 
ratnch nie zapomina. Nawet jego pierwszy orga- 
nista — z Berlina — niejakiś łukowski — ko- 
<spondent „Szlązaką”, które to pisemko jak w 

(rędowniku* czytaliśmy, ma od Nowego Roku 
dla braku abonamentów przestać wychodzić, pana 

Nowackiego opuścił i jak ludzie mówią, da ko- 

ściołn przestał chodzić. 
Budowa mostu kolejowego przez Wartę postę- 
pije bardzo szybko; pierwszy pokład już gotowy 
i jak słychać będzie mogła lakomotywa w krótkim 
czasie przez niego przechodzić. Kolosalna i bar- 
dzo piękna jest ta budowa. Wybudowano naj- 
pierw cztery potężne słupy z najlepszych cegieł 
na cymient i to dwa we wodzie i dwa po bokach, 
na których teraz zaciągają most żelazny. Most 
ton dla wylewu Warty jest bardzo wysoki. Mia- 
sto Oborniki bardzo się przez tę wspaniałą budo- 
wę upiększą, a mianowicie przez plantacye pa 
obu stronach rzeki pozakładane. Matergały na 
dworzec i inna budowle miały być w przeszłym 
tygodniu przez submisyą wydane, lecz dla jakichś 
zagzłych nmieformalności przy ogłoszeniu został 
nuwy termin wyznaczony. Miejsce dla dworca jest 
przeznaczone za miastem ku wsi Kowanówku nad 
Źwirówką rogozińską. 
Miasto Oborniki bardzo się w ostatnim czasie 
podniosło. Wybudowano tu kilka piętrowych ka- 
mienie, pomiędzy którymi kamienice p. Głowiń- 
Ekiego i p. Schmidta z pięknemi balkonami przo- 
dują. Kamienica p. Źurowskiego należy również 
do pierwszorzędnych. 
Z powiatu śremskiego, 8. grudnia. W 
najświeższym numerze śremskiego „Tygodnika po- 
wiatowego" czytamy ogłoszenie raqzey ziemiań- 
skiego, iż wskutek życzenia rejencyi, aby tygo- 
dniki powiatowe zrobić dla szkół przystępnemi, 
pu'ozamiał się z nakładzcą śremskiego „Tygodnika“ 
Schwantesem, który oświadczył gotowość do- 
tarczania „Tygodnika“ szkołom pa zniżonej cenie 
2 marek rocznie (zamiast 2 mrk. 90 fen.) Pienią- 
dze na ten cel — pisze dalej landrat — ma się 
brać z funduszu kar szzólnych i dodaje, 
iż wszyscy inspektorowie lokalni z wyjątkiem 

dnego dali już na to przyzwolenie. W końcu 
wzvwa burmistrzów i komisarzy obwodowych, aże- 

najpóźniej do 20. bm. po dwie marki z każdej 
kasy dzkólnej ściągnęli i jemu przysłali. 

Powyższe rozporządzenie daje nam powód do 
następujących pytań : 

1) Jakie korzyści pedagogiczne lub inne odnieść 
1uuże szkoła z posiadania „Tygodników powiato- 
wych”, których treść stanowią przeważnie ogłosze- 
nia subhast, konkursów kupieckich, licytacji, roz- 
kładu podatków, wyborów na sołtysów, wykazy 
amatorów myślistwa kupujących sobia karty do 
polowania itp? 

2) Kto rozporządza funduszami szkólnemi: — 
dozór szkólny czy panowie inspektorowie? czy 
dozory szkólne były w tej sprawie pytane © zda- 
nie i decyzyą ? 

Może Szanowna Redakcya lub kto inny obezna- 
ny z tą drobną na pozór sprawą zechce nam na 


powyższe pytania odpowiedzieć. Mówimy: na po- 
zór drobną, bo nie chodzi nam tyle o owe 2 
marki, co © zasadę, kto ma prawo rozporządzać 
funduszami szkólnemi. Dzisiaj zresztą chodzi o 
Tygodniki i o 2 marki, jutro może chodzić będzia 
a ważniejszą sprawę 1 © grubszą sumkę. 


Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Gdy stotysięczna 
moskiewska armia marniała na słocie pod oka- 
piskami Płewny, moskiewskie gazety prześcigały 
się w zapewnieniach, że skoro tylko Plewna się 
podda, car chętnie do układów pokojowych przy- 
stąpi, bo mu nie o korzyść własną chodzi, ała u 
honor armii i o wywalezenie swobody uciemiężo- 
nym Bułgarom. I byli może tacy, co temu uwia- 
rzyli, ała sam car wywiódł ich z bżędu wiary w 
moskiewskie obiecanki. bo oto pierwsze słowa 
jego, gdy mn przyniesiono wiadomość o upadku 
Plewny były i dobrze, ale wojna dla 
tego nie nstani 

Może być, 


rowi wojska mo- 
skiewskiego nie stało, Ma 
zresztą prawdę, bo é miasto i 60,000 woj- 
ska, pomiędzy którem samych rannych i chorych 
20,000, głodem, i to pa pięciu blisko miesiącach 
oblężenia, to ani honor, ani sztuka. A posumęli 
Moskale nieszlachetność tak daleko, że gdy 
Osman znaglony prośbami wygładniałego mia- 
sta, chciał przystąpić do układów, aby przynaj- 
mniej znośniejsze warunki poddania na niej 
jacielu wytargować, wódz moskiewski w. książę 
Mikołaj odesiał parlamentarza osmauowego umy- 
Ślnie do księcia rumnńskiego Karola, bo wie- 
dział, że Osman nie może nzładów prowadzić ze 
zbuntowanym hołdownikiem swego pana. Posta- 
nowił tedy odważny jenerał turecki próbować 
ostatniego ratunku uwolnienia i przebić się w 
kierunku rzeki Wid. Wiedział on bowiem, że 
mimo zwycięztwa pod Eleną Sulejman Plewnie 
dać odsieczy nie może, i że bez żadnej nadziei 
zostawiony jest własnym siłom swoim. Moskale 
na trzy dni przed tem juž wiedzieli przez śpie- 
gów swoich o wyczerpaniu zupełnem zasobów 
żywności w Plewnie, i że Osman, aby armii swej 
i miastu nie dać umrzeć z głodu, do wycieczki 
sposobić się musi. W niedzielę doniesiono im, 
że cała armia turecka ma się zebrać w pobliżu 
mostu na rzece Wid, a wiadomość tę potwier- 
dzı} jenerał Skobielew, ho gdy się przekonał, że 
Turcy cichaczem opuścili redużę Kirsohing i 
wszystkie pozycye swoje w około Zielonej góry, 
natychmiast takowe zajął i Moskalami obsadził. 
Byli tedy Moskale na napad Osmana zupełnie 
przygotowani, mimo to, gdy w poniedziałek rano 
o 7 godzinie przekroczyli Turcy rzekę Wid i 
uderzyli całą siłą na pierwszą na ich drodze po- 
zycyą moskiewską, Moskale oprzeć im się nie 
zdołali, tak że Turcy zniósłszy do szczętu cały 
pułk sybirski, opanowali pozycyą i zdobyli całą 
bateryą dział Dopiero gdy Moskale z imnpch 
pozycji w około Plewny rozłożonych na gwałt 
nad Wid zlatywać się poczęli i Turey dostali 
się w ogień ze 100 armat moskiewskich, a gre- 
nadyerzy ostro na mich natarli, dopiero wtedy 
utracili Turcy zdobytą przed chwilą bateryą i w 
walce na bagnety cofnęli się za Wid. Bitwa 
trwała do 12 i pół w południe i Osman baszą 
otrzymał w niej niebezpieczną ranę w nogę. Je- 
dnakże jeszcze nie chciał się poddać i rozkazał 
wojsku wejść napowrót de Plewny. Ale już było 
zapóźno, bo Moskale stojący w Grywicy i na 
Zielonej górze weszli podczas walki tyłem w opu- 
szczone przez Turków miasto, i przyjęli kulami 
i bagnetem cofającą się armią Osmana. Nie po- 
zostało więc Osmanowi jak wysłać ponownie 
parlamentarza, co też uczynił, ale w obawie, by 
mu nie kazano znowu poddać się księciu Karo- 
lowi rumuńskiemu, oręż swój na znak poddania 
jenerałowi moskiewskiemn Ganeckiemu przesłać 
kazał. Pomiędzy 2 a 3 godziną po południn 
wkroczyli Moskale i Kumuni tryumfalnie do upa- 
dłego miasta, a w. książę Mikołaj razem z w. 
księciem Karolem przepędzili w nim pierwszą 
noc. Na drugi dzień uroczystem Te Deum po- 
dziękowałi Bogu za odniesione zwycięztwo, a ear 
Aleksander wysłał najpierwszy telegram zwycię- 
ski do cesarza Wilhelma do Berlina. 

Oprócz 60,000 wojska, które się poddało, zdo- 
byli Moskale 70,000 karabinów, 24 baterye dział 
polowych i 40 dział fortecznych ciężkiego kalibru. 

Car sam raczył odwiedzić pojmanege Osmana, 
który z powodu strzaskanego kulą kolana, ruszyć 
się nie może i oddał mu szpadę na znak uznania 
jego nadzwyczajnej waleczności. I książę Karol 


rumuński odwiedził rannego więźnia nie szczędząe 
mau komplementów. Wszystko to jednak nie prze- 
szkadza, że niebezpiecznie rannego Osmana mają 
aż do Suzdala zawieść, w zapadłą, mroźną, głąk Mo- 
skwy,okolicę, międźy miastami Moskwą i Niżnim No- 
wogrodem. Zmartwienie, niewygody i trudy po- 
dróży mogą tego sławnego wodza o śmierć przy- 
prawić. 

Wojsko moskiewskie pod Plewną dotychczas 
stojące, natychmiast podąży naprzód. Część onego 
będzie przydzieloną do xozpusu jenerała Hurki, 
reszta z carewiczem się połączy. Pod Tirnową 
zbiorą się główne siły moskiewskie, a Zimmermann 
dotychczas bezczynnie w Dobruczy siedzący, Toz- 
pocznie także kroki zaczepne 

Z Osmanem upadła ostatnia Tureyi nadzieja, 
upadek Plewny jest początkiem upadku państwa 
tureckiego i odtąd samych tylko klęsk spodziewać 
się dlań możemy. Wszystkie te masy wojsk, jak 
wezbrana ogromna rzekę zaleją całą południową 
Bułgaryą, mętne fale tocząc, aż do bram Caro- 
grodu. Któż bowiem oprzeć się im zdoła? Czy 
Sulejman basza, który nie umiał wyzyskać zwy- 
cięztwa pod Eleną i cofnął się z przed bram Tir- 
nowy? Czy niedołężny Mahemed-Ali, któremu 
rząd turecki po raz drugi dał dymisyą, zastępując 
go Szakirem baszą zupełnie nieznanym jenerałem, 
który nie zdołał w tak długiej już wojnie niczem 
się jeszcze odznaczyć? Czy wreszcie Anglicy cze- 
kający tak cierpliwie na sposobność powiedzenia 
swego „uie pozwalam” na dalsza Moskali zdobycie? 
Anglicy pieniędzy dali i twierdzą, że to już do- 
syć pomocy, Moskala i Rumuni pospiesznie roz- 
nieśli wiadomość, że oblężonym w Plewnie Turkom 
wcale na pieniądzach nie zbywało, a wszystko co 
kupują, płacą angielskiemi pieniędzmi w Indyach 
bitemi, a na których znajduje się wizerunek kró- 
lowej angielskiej Wiktoryi, 

Jednakże jeszcze mają Anglicy czas i sposobność 
użycia wpływów swoich do zmuszenia Moskali do 
zawarcia pokoju. Bo żaden wąwóz bałkański nia 
jest jeszcza w mocy moskiewskiej, a w Bzypee i 
w wąwozie etropolskim trzymają się korpusy Ach- 
meda-Ejnba i Szakira. Muszą więc, chcąc podą- 
żyć pod Adryanopol, zdobyć najwpierw te przej- 
ścia górskie, a sama ztima czyni trndnem takie 
przedsięwzięcie. Może więc ciepła nastanie wiosna, 
zanim przez Bałkany takie masy wojsk przejść 
zdołają, a tymczasem dorokowań pokojowych dość 
jeszcze będzie czasu. 

Car jednak na nie już czekać nie będzie i rad, 
że ma z czem wracać do kraju; dnia 15. bm. ru- 
sza z powrotem do Petersburga. Tymczasem ca- 
ryca wydaje bale, sprasza do siebie wszystkich 
rannych w wojnie ońcerów i przed mężem gładzi 
ścieżki, łagodząc wzburzoną ludność moskiewskiej 
stolicy. I obiecaną Moskwie konstytacyą schowa 
zapewne teraz car do kieszeni, jak już obie- 
tnieę pokoju schował. 

— Rumuni obliczyli, że oni sami wzięli pod 
Plewną 7000 Turków do niewoli, i zdobyli 8 re- 
duty i pewną nieokreśloną bliżej, liczbę dział. 

— Św. Andrzej minął, a Serbia jeszcze nie 
ogłosiła swej niepodległości. Wzięcie jednak Ple- 
wny dodało wszystkim ducha i bodaj będzie rząd 
serbski dłużej wahał 2 połączeniem się z Moska- 
lami. Pierwszym czynem wojennym Serbów ma 
być obleganie Widynia. 

— Zamach na życie księcia Nikity cza rno- 
górskiego mieli ułożyć i wykonać sami żoł- 
nierze czarnogórscy i to do milicyi należący. 
Gdy się zamach nie udał, bo jak wiadomo, książę 
Nikita chwilowem opuszczeniem dria w którym 
© Antiwari mieszkał, życie sobie uratował, wszy- 
sey do spisku skrytobójczego należący, uciekli w 
okoliczne lasy, ale 40 z nich już schwytano. 
Bliższych szczegółow mie znamy jeszcza i dla 
tego trudno wiedzieć, komu na tem zależało, by 
księcia czarnogórskiego Życia pozbawić. 

Nieniey. Wszystkie gazety są zajęte rozwią- 
zaniem zagadki: czy książę Bismark istotnie za- 
żądał dylmnisgi, i dla czego jej zażądał. Ponieważ 
te gazety, co coś wiedzą, mają interes w tem, 
ażeby tego nie powiedzieć, a inne nie wiedzą 
mic, więc zamięszanie wielkie panuje, i co głowa 
to inne zdanie. Ale zawsze najbliżej prawdy są 
pewnie ci, eo twierdzą, że książę Biemark czuje, 
iż się za daleka posunął w walce z Kościołem, 
a nie chcąc ustąpić, wołi się zupełnie cofnąć i 
innym dać wypić piwo, którego tyle nawarzono. 
Książę skarzy się podobno, że u samego dworu 
cesarskiego są osoby przeziębłe wpływem kato- 
liekim, które mu brużdzą i przeszkadzają w wy- 
konywaniu jego wielkich planów. Alba więc on 
ustąpi, albo te osohy usunąć się muszą, W każ- 
dym razie te dąsy księcia szkodzą wpływowi jego 
bo już wielu i mówi i pisze, jak z nim tak i 
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bez niego sprawy państwa idą naprzód i książę 
nie jest ani nam, ani potędze Niemiec niezbędny. 
Ale co liberali, ci szczerze płaczą, bo książę Bi- 
smark to filar podtrzymujący ich władzę. 

— Jeden z hr. Arnimów napisał książkę o za- 
rządzie „funduszem gadzinowym* i w Szwajearyi 
drukować ją będzie. Może byśmy mogli z niej 
Się dowiedzieć w jakiej cenie stol „szezucie na 
Polaków.“ 

— Przy rozprawach nad regolowaniem rzek, 
komisya budżetowa wniosła życzenie, ażeby rząd 
uregulowanie Wyższej Noteci przeprowndził w 
zupełności wedle projektu przyjętego przez Izbę 
w r. 1874 i w przyszłorocznym budżecie wmie- 
fei? żądanie potrzebnych na te roboty pieniędzy. 
Minister handlu Achenbach zapewnił, że już po- 
częły się z jego rozkazu obrady nad tem robo- 
tami, i że skoro tylko zapadnie uchwała, rząd na- 
tychmiast dalsze prace nad przeprowadzeniem 
kanału przedsięweźmie. 

Komisya budżetowa uchwaliła nadto, że nia 
dobrze jest skąpić przy robotach nad regalowa- 
niem rzek i dla tego żądany przez rząd kredyt 
podwyższpła z 5 milionów 643,000 marek na 6 
milionów i 643,000 marek czyli o 1 milion. 

Franeya. Położenie rzeczy we Franeji je- 
szcze ciągle jest napzężone i bardzo niebezpie- 
czne. (Gdy marszałek Mac-Mahon kilka dni te- 
mu polecił byłemu ministrowi i posłowi Dufaure 
układać się o nowe ministerstwa z większością 
lzby poselskiej, położył mu za warunek, że obe- 
oni ministrowia wojny, marynarki i spraw zagra- 
nicznych zostaną w urzędzie, bo ciągłe zmiany 
osób w wydziałach tak ważnych mogą tylko 
wielką szkodę przynieść Francyi. O ten warunek 
marszałka rozbiły się układy, bo repnblikonie 
Izby chcieli rmieć wszystko, albo nie. Książę 
Pasquier marszałek senatu, próbował nakłonić 
marszałka Mac-Mahona do odstąpienia od tego 
warunku, ale Mac-Mahon atoi twardo przy swo- 
jem „nie mogę* i polecił p. Batbie także dawne- 
mn ministrowi utworzenie ministerstwa z więk- 
szości senatu, która z prezydentem trzyma. Cho- 
dzi teraz o to tylko, by senat uchwalił rozwią- 
zanie Izby poselskiej i dał pozwolenie rządowi 
na pobór podatków, którego właśnie izba za 
wpływem Gambetty póty rządowi marszałka od- 
mawia, póki on sobie doradzców z lewicy nie 
wybierze, Umiarkowani Jiherali nie zgadzając 
się na spodziewana rozwiązanie Izhy, ehcą napi- 
saé protestacyą i wyjechać dobrowolnie pewni, 
że ich wybórcy drugi raz obiorą, ale zagorzaley 
grożą oporem czynnym tj. po prostu rewolucyą, 
a półnrzędowa pruska „N. Allg. Ztg.* powiada 
im, żeby spokojnie szli naprzód, ponieważ zagra- 
niezne rządy nie pozwolą Mac-Mahonowi ucie- 
miężać Francji. 

Trudno o smntniejszy los jak ten, jaki taka 
interwencya innych mocarstw Francyi zgotawać 
by musiała, i strach przejmuje na myśl jak 
szybko wewnętrzną niezgodą upadło państwo, 
które jeszcze kilka lat tema było przestrachem 
jednych, a gwiazdą przewodnią drugich. Jakżeż 
Francya miała ratować ucietniężenych, gdy sama 
sobą rządzić nie umiała ? 

Austrya. W żadnem państwie liberalni Niem- 
cy tak jawnie nie szkodzą interesom państwa ile 
w Austryi. Każden wie, że w dzisiejszych cza- 
sach niespokojnych i jedynie w siłę wierzących, 
utrzymywanie wojsk stałych stała się smutną, 
bo rujnującą koniecznością. Ale zbroić się trze- 
ba, ba rozbrojanie byłoby pierwszym krokiem do 
upadku. Otóż Niemey anstryaccy nie baczni na 
całość i niezależność ojczyzny swojej nie cheą 
nigdy uchwalić pieniędzy na utrzymanie wojsk 
stałych, 1 państwo austryackie, tylka dzięki Po- 
lakom, Węgrom, Tyrolczykom i innym nie nie- 
inieckim ludom, może utrzymywać potrzebną mu 
armią, będącą solą w oku panów liberałów nie- 
miecko-austryaekich. Nie mogąc się tedy 
uspokoić, uchwalili w klubie lewicy sejmowej 
nad tem pracować, by rząd na rok tylko jeden 
jeszcze dostał potrzebne na wojsko fundusze, a 
potem zmniejszył znacznie liczbę stojącego woj- 
ska. I ministra Andrassego postanowili liberali 
popierać ale tylko dla tego, że jakimkolwiekbądź 
kosztem wstrzymał Austryą od udziału w woj- 
nie wschodniej. Mowa tedy cesarska odwoływa- 
jąca się do patryotyzmn ludów Austryi padła na 
jałowe skały, przynajmniej, o ile się Niemców 
tyczyła, a ten smutny skutek przekona cesarza, 
że tylko słowiańskie i węgierskie ludy jego pra- 
gną całości i niezależności austrpackiego państwa. 

Bołesnem też musi być cesarzowi, że Czesi od 
tak dawna nie biorą Żadnego udziału w rządzie, 
nie wybierają posłów i we wszystkiem działają 
przeciw rządowi. Chcąc tedy cesarz o ile to jest 


w jego mocy przyczynić się do załagodzenia tej 
niezgody szkodliwej państwu, wyseła na wiosnę 
przyszłego roku swego jedynaka następcę tronu 
Rudolfa do Pragi, ażeby bawiąc tamże czas dłuż- 
szy poznał potrzeby i żądania Czechów i zbliżył 
się do tamtejszej szezerza katolickiej i patryoty- 
cznej szlachty. Arcyksiążę Rudolf mówi dobrze 
po czesku i jako przyszły władzca Austryi będzie 
umia? zapewne ująć sobie serca swych poddanych. 

— Lwowscj krzykacze nia mogąc się doczekać 
złożenia mandatu przez posła swego Czerkawskie- 
go, którego da tego zmusić chcieli, wybrali sobie 
tymczasem kaadydata na posła w miejsce p. 
Smolki, który wybrany da wydziału krajowego, z 
poselstwa ustąpił Kandydatów jest dwóch i to: 
niby liberalny p. Dobrzański redaktor „Gazety 
Narodowej", i jakiś p. Wolski, adwokat dawno zę- 
misszkały w Wiedniu, i któremu zarzucano, że się 
dobrowolnie piemczy. Między takimi to ludźmi 
ma wybierać stolica Galicyi, a ludzie wpiywawi i 
prawdziwie krajowi życzliwi mówią tylko: my nie 
chcemy mieć z krzykaczami nie da czynienia, i 
dla tego wcale głosować na posła nie będziemy. 
Takie to właśnie opuszczanie rąk prowadzi krej 
do nieszczęść i ruiny, zdając wszystkie jego spra- 
wy w ręce niepowołane, 


Wiadomości miejscowe i prowincgonalne. 


Pozmań, 14. grudnia. Wystawa własnoręcznych 
wyrobów członków Towarzystwa tutejszego Młodych 
Przemysłoweów, o której w zeszłym numerze donosi- 
liśmy, zostanie otwartą w niedzielą dnia 16. mb. © 
godzinie 12 w południe w gmachu radzcy pana Aua 
(róg Starego Rynku i Jezuickiej ukcy I piętro). Na 
intenepą wystawy odprawianą będzie w niedzielę o 11 
godzinie uroczysta msza Św. w kaplicy Pana Jezusa 
przy Żydowskiej ulicy. Raz więc jeszcze prosimy o 
liczne zwiedzanie wystawy, a mianowicie przybycia 
na jej otwarcie, 

— * Od Rady Nadzorczej Spółki Poznańskiej 
odbieramy następujące pisme : 

W nr. 278 „Dzien. Pozo,“ obejmującem dalszy 
ciąg Sprawozdania z tegorocznego Sejmiku Spółek Za- 
robkowych polskich przy referacie nad pytaniem „czy 
Rada Nadzorcza ma prawo zmuszać Zarząd" do udzie- 
lania pożyczki, której tenże wzbrania się udzielić, 
czytamy następujący ustęp: 

„Patron podnosząc, że Rada Nadzorcza nie ma tu 
prawa żadnego, że prawa te przysługują Zarządowi 
a me Radzie Nadzorczej, która jest li ciałem kon- 
trolującem, dodaje, że wiadome mu są wypadki, gdzie 
Rada Nadzorcza z pogwałceniem ducha ustawy zmu- 
szała Zarząd do udzielania pożyczek i prosi przed- 
stawicieli prasy o zapisanie, Że się to działo w Cheł- 
mnie 1 Poznaniu," 

Poważne znaczenie, jakie Spółka Pożyczkowa Pa- 
zmańska zajmuje w gronie naszych instytneyi obywa- 
telskich, obowiązek czuwania nad jej powodzeniem, 
w chwilach grożącego jej niegdyś niebezpieczeństwa 
na nas włożony, wreszcie sama powaga Patronatu, 
której wszystkie Spółki związkowe w interesie całości 
przestrzegać powinny; oto powody, które cas zmu- 
szają du następującego oświadczenia : 

1) Twierdzenie Szanownego Patrona, jakoby Rada 
Nadzorcza Spółki poznańskiej zmuszała Zarząd do 
udzielania pożyczek, jest mylnem. 

2) Powyższe mylne twierdzenie, wypowiedziane pu- 
blieznie 1 z naciskiem przez najwyższą naszą powagę 
spółkową, mogłaby sprowadzić nieporozumienie po- 
między władzami wykonawczemi naszej Spółki. Dla 
tego odpieramy je stanowczo z życzeniem, aby inte- 
resa Społki Połyczkowaj Poznańskiej ze strony Szan. 
Patrona cenniejszej na przyszłość w związku Spółek 
doznawały opieki. 

3) Stanowisko tak Szan. Patrona jako i sejmiku 
inowrocławskiego, zajęta w sprawie mieszania się 
Rady Nadzorczej do udzielania pożyczek, nie odpo- 
wiada stósunkom miejscowym Spółki Poznańskiej; a 
o ile stara się upozorować prawem spółkowem z dnia 
4. lipca 1868 roku, zapcznaje ducha tejże ustawy, 
i uogólniając rzecz z natury swej indyw*dualizowania 
wymagającą Spółkom naszym, tylko szkodę przynieść 
może. 

Rada Nadzorcza, przejrzawszy szczegółowo proto- 
Eóły posiedzeń swoich, nie znalazła w nich nigdzie 
sladu, aby kiedykolwiek zmuszać miała Zarząd do 
udzielania pożyczek. Protokóły te są kałdego czasu 
do dyspozycyi Szanownego Patrona. Wszystkie bo- 
wiem czynności urzędowe, tak Zarządu jako i Rady 
Nadzorczej Spółki Poznańskiej, odbywają się protokó- 
larnie na podstawie już to statutu Spółki, już też 
odnośnych regulaminów służhowych; słósuje się ta 
zaś przedewszystkiem do udzielania kredytu. Czyn- 
nością tą zajmuje się co drugi dzień komisya kredy: 
towa, składająca się z Zarządu, tudzież sekcyi kre- 


dytowej Rady Nadzorczej, która to ostatnia zmienia 
się co kwartał. Ponieważ zaś w komisył kredytowej 
Zarząd jest w mniejszości, dozwolone jest przeto każ- 
demu z osobna jego członkowi w danym razie zało- 
Żyć protest przeciwko uchwale komisyi, Oprócz tego 
wnioski o pożyczkę, przy których wnioskodawcy spła- 
cają 25 proc, pokrywając resztę nowym wskslem, 
podlegają decyzyi Samego Zarządy, bez odnoszenia 
się do kamisyi kredytowej, Nadto uchwałą z dnia 
16. 2. 77, wolno Zarządowi na własną rękę dyskon= 
tować weksle z podkładką papierów wartościowych, 
a góry przez Radą Nadzorczą oznaczonych. Nie tylka 
nie było do tych czas przykładu, aby przy. powyższej 
praktyce zaszły kiedykolwiek przypadki, żeby Rada 
Nadzorcza zmuszać miała Zarząd do dania pożyczki, 
ale przeciwnie zdarza się niekiedy, że sekcya Rady 
Nadzorczej kredytowa w XKomisyi powstrzymuje ocho- 
czość Zarządu w ndzielaniu kredytu: pełni więc w 
tym razie owe funkcye „natury Ścieśniającej i przeczę- 
cej,“ na których sejmik inowrocławski działalność 
Rady Nadzorczej chciałby ograniczyć. Nigdy jednak da 
tych czas praktyka ta nie doprowadziła do konfliktu 
między Zarządem a Radą Nadzorczą, co atoli raz na- 
stąpić musi, jeżeli sejmıhı nasze ten prosty środek 
ostrożności podnosić będą do znaczenia kwcstyi zasa- 
dniczej, kompentencyjnej. 

Udział Rady Nadzorczej Spółki Poznańskiej przy 
udzielaniu pożyczek datuje się od dnia 21, październi- 
ka 1873. na wniosek jednego z ówczesnych członków 
Zarządu. Jeżeli Rada Nadzorcza w chwilach groźnego 
wówezas przesilenia finacsowego mie usunęła się od 
tej moralnej pracy, nie miała też powodu zaniechać 
jej później, gdyż się pokazało, że, aby Spółką ratować, 
stratę 85,107 marek 25 fen, na raz trzeba było od- 
pisać. Wśród tych doświadczeń, drogo okupionych, 
nastąpiła zmiana ustaw Towarzystwa w roku 1875, 
a w nich położono przycisk na odpowiedzialność Rady 
Nadzorczej (§ 22), która ztął nowy asumpt biorąc do 
ścisłej kontroli nad sprawami Spółki, regulaminem służ- 
by swaj z dnia 19. listopada 1875 r. objęła obowiązek: 
dalszego współdziałania z Zarządem przy udzielaniu 
kredytu, aż do ustanowienia listy kredytowej, Dzieje 
zaś owej listy kredytowej w Towarzystwie naszem 
obejmują przeciąg lat najmniej pięciu, a w miarę, jak 
Rada Nadzorcza potęgowała swoje usiłowania, aby ją 
doprowadzić do skutku, coraz wyraźniej przekonywała 
się © probiematycznej w naszych stósunkach wartości. 
tego Środka, tem bardziej, że członkowie sama, mimo 
uchwał Walnego Zebrania, do nmożebnienia Radzie 
Nadzorczej tego zadania z swej strony przyczymć sią 
nie chcieli. Tak tedy Rada Nadzorcza ułożenia listy 
kredytowej obecnie zaniechała, a Walne Zebranie na 
dniu 10. marca 1876 r. uchwaliło, że „dotychczasowe 
postępowanie Rady Nadzorczej zadość czyni wymaga- 
niom ustaw co do ustanowienia listy kredyt: 2j“, 
mimo przeciwnego zdania tych członków, którzy w 
Spółce Pożyczkowej chcieliby widzieć zwyczajny bank 
i jego kupiecką „coulance“, niebacząc przytem na od- 
mienne cele, do jakich zmierzać i odmienne środki, ja- 
kiemi się w interesie dobra pubhcznego posługiwać 
powinny Spółki Pożyczkowe jako instytucje ludowe, 
dalekie od cechy prywatnych lub akcyjnych przedsię- 
biorstw. Dopóki zaś obecna Rada Nadzorcza Spółki 
Pożyczkowej piastować będzie powierzony jej urząd, 
tej zasadzie wierną pozostanie. 

Że zaś w praktyce Spółki Poznańskiej nie tkwi po- 
gwałcenie prawa Spółkowego z dnia 4. lipca 1868 r. 
to ztąd wynika, że Rada Nadzorcza współudziałem 
swojem przy udzielaniu pożyczek stanowi mejako żywą 
liste kredytową, nie wkracza więc w atrybucye Zarzą- 
du, lecz w każdym szczegółowym przypadku oznacza 
chwilowa maximum kredytu, którego Zarząd przekro- 
czyć nie może. Z resztą prawo Spółkowe nigdzie nia 
orzeka, że Radzie Nadzorczej me wolno spółdziałać 
przy udzielaniu pożyczek, Świadczy o tem najlepiej 
sam Patron Spółek Zarobkowych niemieckich i autor 
prawa Spółkowego z dnia 4. lipca 1868 p. Schultze, 
który w ustawie wzorowej dla swoich Spółek między 
atrybucye Rady Nadzorczej kładzie wyraźnie udziela- 
mie pożyczek i prelengacyi (Neue vollstandige An- 
weisung fur Vorschuss-und Oredit-Vererne etc. Lerig 
1870. str. 38). Toć p. Schnitzemu Szanowny nasz 
Patron nie odmówi zapewne znajomości „ducha ustaw", 
i przyznać mu musi z drugiej strony, że ustawa ta nie 
była ułożona ani dla wygody Zarządów i Rad Nadzor- 
czych, ani też dla bezwzględnego ułatwiania 1 przy- 
spieszania kredytu członkom, lecz musiano mieć na 
niej wzgląd przedewszystkiem na powodzenie instytiw 
cyi Spółkowych. Jesteśmy toż przekonani, że jeżeli 
Schultze w r. 1868, ażeby utworzyć dla Spółek repre- 
zentacyą prawną, kładł przycisk na samodzielność sta- 
nowiska Zarządów, dziś po dziasięriu latach doświad- 
czenia, i po smutnych przejściach, jakich w czasie 
przesilenia finansowego były widownią Spółki niemie- 
ckie, chętnieby rozszerzył działalność Rad Nadzorczych 
tam, gdzie na to stósunki miejscowe zezwalają. Mniej- 
sza wreszcie o „ducha ustawy”, w kiórą nawet, 


jak wiadomo, nie jedno „wczytać* można; nam chodzi 
o to, aby nasz Patronat dla teoretycznej zasady nia 
budził nieufności do postępowania, które u nas szere- 
giem lat praktykowane, okazało się dla Spółki korzy- 
stuem, a nie wątpimy, że znajdzie się 3 więcej Spółek, 
w których stósnnki miejscowe na podobną kontrolę ze- 
zwalają, lub jej nawet absolutnie wymagają. Dla tego 
też rezolucyi sejmiku inowrocławskiego, w tej myśli, 
w jakiej ją uchwalona, za zbawienną dla Spółek naszych 
uważać nie możemy, 

Ogłoszeniem niniejszego oświadczema swego Rada 
Nadzorcza Spółki Poznańskiej pragnie z jednej strony 
dać dowód swej lojalności względem Związku, z dru- 
giej atoli chce wyrazić życzenie, aby Szanowny Patron 
tylko na podstawie dokumentów, na miejscu zbadanych, 
urabia? sobie materyał do publicznych wystąpień na 
niekorzyść pojedyńczych Spółek związkowych, inaczej 
bowiem luźna po dziś dzień spójnia Związkowa jeszcze 
bardziej chromać będzie. 

Poznań dnia 7. grudnia 1877. 

Rada Nadzorcza Towarzystwa Pożyczkowego 
Przemysłowców miasta Poznania. Spółka Zapisana. 
— * Imspekcyą lokalną nad szkołą miejską na 

Chwaliszewie, którą dotychczas tamtejszy rektor p. 
Szefler piastował, oddano znów nadburmistrzowi p. 
Kohleisowi. 

— * Przypominamy, że w przyszłą niedzielę, dnia 
16. bm. odbędzie się w Kościanie, na sali p. Gą- 
siorowskiega o godz. 3 z południa wiec polsko-kato- 
licki, w Nakle zaś takiż wiec w czwartek dnia 20 bm. 

— * Pan Karól Stark cukiernik przy Wrocław- 
skiej ulicy urządził i wtym roku bardzo piękną wy- 
stawę swoich własnych wyrobów, a osobliwie marcy- 
panów królewieckich z portretami Jm. ks, Arcybiskupa 
Przyłuskiego, JE. Kardynała Ledóchowskiego, Mie- 
kiewicza itd. i przoto polecamy jego wyroby na nad- 
chodzącą gwiazdkę. 

— * Poczta tutejsza wzywa wszystkich mających 
zamiar wysełać podarki gwiazdkowe, aby czymli to 
ile możliwem jest zaraz, opakowując wszystko bar- 
dzo starannie w mocne pudła i opateując je w do- 
Sładny adres odbiorcy. W ostatnich dniach przed- 
Świętnych nad miar posyłek jest tak wielki, iż urzę- 
dnicy nie mogą podołać pracy. 

— * Pan J. I. Kraszewski, sławny powieścio- 
pisarz polski, którego działa liczą się na setki i są 
najwięcej czytane w całej Polsce, obchodzi jubileusz 
5Oletniej pracy swojej. W wszystkich głównych 
miastach połskich gotują się do wyrażenia temu za- 
służonemu mężowi wdzięczności i czci należnej. I tu 
w Poznaniu postanowiona także uczcić stósownie za- 
sługi p. J. I. Kraszewskiego na polu piśmiennictwa 
polskiego. 

— * Opróżnione są następujące posady nauczy- 
cielskia przy clementarnych szkołach katolickich w 
obwodzie rejencyi poznańskiej: Posada przy szkole w 
Dormowie, w powiecie międzyrzeckim, przynosząca ro- 
cznie 750 marek w gotowiźnie, obok wolnego pomie- 
Szkania i opału. — Druga posada przy szkole mieszanej 
w Gliśnicy, w powiocie odolanowskim, przynosząca w 
gotowiźnie rocznie ‘6523 marki 41 fen, natualia w 
wartości 226 marek razem 750 marek obok wolnego 
pomieszkania i opału. — Posada przy szkole w Radoja- 
wie, w powiecie poznańskim, przynosząca rocznie 
439 marek 80 fenygów w gotowiśnie, 38 no- 
wych szefli żyta, użytek z 51 arów i 6 metrów 
kwadratowych, obok wolnege pomieszkania i opału i 
z funduszów państwa 108 mrk. Trzecia posada przy 
szkole miejskiej w Żerkowie, w pów. wrzesińskim, 
przynosząca rocznie B00 marek, obok walnoga po- 
mieszkania i opału. — "Trzecia posada przy szkołe 
w Jeżycach, w pow. poznańskim, przynosząca rocznie 
850 mrk. w gotowiźnie, obok 200 marek wynagra- 
dzenie na pomieszkanie i wolnego opału. 

— * W Woójcinie na Kujawach jest opróżnione 
probostwo a landrat zawiadamia parafian, że mogą 
sobie sami — według nowych praw — obrać pro- 
boszcza, 

— * W Brusach na wiec zebrało się około ty- 

siąca ludzi. Jak w Tucholi tak i tu przemawiał 
poseł Czarliński, ka. Skrzoszewski z Ślwic i p. Da- 
nielewski, ostatni o języku urzędowym i o szkole. 
* „Ruski Mir“ donosi, łe rząd moskiewski, 
skłoniwszy prośbami i ofiarami poznańskich kupców, 
zgodzi się może teraz na kolej z Warszawy na Sło- 
peg do Póznama. Zkądby się ta grzeczność Moska- 
lom wzięła, niewiadomo — boć właśnie pewnem jest, 
łe starania o tę kolej dawno już upadły, natrańwszy 
zawsze na nieprzełamany opór moskiewski. 


Ostatnie wiadomości. 
Petarshurg, 12. bm. Z głównej kwatery w 
Bogot telegrufują: Według zeznania haszy Tewer- 
ma składa się sTmia wzięta pod Plewną z 60 ta- 
borów, 60 dział i mało konnicy. Wiele zabrano 
huńczuków, Lie wiadomo jeszcze, Między jeńcami 


jest 7 baszów. Osman basza usiłował się po bo- 
Latersku wydrzeć z Plewny. Turcy bili się jak lwy, 
ale napotykaji wielki opór. Rzucili się na lewe 
skrzydło grenadyerów i mimo piekielnego ognia 
karabinowego i kartaczów, wdarli się aż do oko- 
pów. Grenacyerzy bronili się zapamiętale, a gdy 
im nadeszły w odsieczy pułki astrachańskie,i żmudz- 
kie wyrzucili Turków z okopów. Zdobyli przytem 
chorągiew i G dział. Tedy szli grenadyerzy na 
Turków i wyparli ich za rzekę Wid. Turey ohsko- 
czeni do koła, poddali się. Dnia 11. bm. w redu- 
cie nr, 5, z której Osman dowodził, odprawili 
Moskala nabożeństwo dziękczynne. 

Wiedeń, 13. m. b. „Pol. Corr.“ donosi, że 
jedna część armii z pod Plewny pojdzie na po- 
moe w. księciu earawiczowi, druga ruszy ku Zo- 
fu Armia rumuńska będzie strzegła brzegów 
Dunaju i stanie przy twierzy Widdyń. 

Petersburg, 12. mh. Według urzędowego 
doniesienia wzięto pod Flewną 42,000 jeńca i 
20,000 chorych i rannych. 

Carogród, 13. mb. Smutek wielki, ale lu- 
dność dość spokojna, wiedząc. że Osinan branił 
się, jak lew. — Dziś sałtan osobiścia otworzył 
sejm i obiecał dać chrześcianom równoupra- 
*Dlenle. 

Peszt, 18. mb. Węgrzy dopominają się, by 
rząd dopomógł Turkom do pokoju. Będą się od- 
bywały w tym celu wiece. 

Petersburg, 13. mb. Pod Plewną stracili 
Moskale: 2 oficerów sztabowych, 8 oficerów i 
182 żołnierzy w zabitych, dalej 5 sztabowych 
oficerów, 40 ońcerów i 1207 żołnierzy w rannych. 
"Turcy stracili 10 baszów, 128 oficerów sztabo- 
wych, 1000 oficerów, 30,000 piechoty, 1200 jazdy 
i 77 armat. Wziętych baszów wysłano do Bo- 
got. — W Plewnie nie mieli Turcy od miesiąca 
co jeść, tylka nizamy dostawah czasem mięso. 


Wiadomości o nowych książkach. 


— * Kalendarz Przyjaciela Ludu dla kochanych 
wiarusów, wydany przez p. Fr. Tomaszowskiego w 
Chełmnie, obejmuje prócz części kalendarzowej z kart- 
kami ezystemi do zapisów, opis pielgrzymki polskiej 
do Rzymu na jubileusz Ojca św. 1 to na 147 
stronach. 


Następujące ksiązki mamy na sprzedaż: 


po 10 fen. Odpusty niedzicłne przez Ojea św Piusa 
IX. wiernym, którzyby mając przy sobie koronkę, róża- 
niec, krzyżyk, albo medalik poświęcony przez Ojca św., 
wypełojli, co w tej kaiążeczco przepisano, str. IŻ. Za 5 
egz. 40 fan, za 10 egz. 75 fan 

— O obowiązkach wzęlędom narodowości. 
czka ludowa, str. 64. Za 5 egz. 40 fen., za 10 

po 20 Ten. Gry towarzyskie: Polowani 
Orzel Biały, Loch, gra nerodowa dia młodzieży 
na dziojach Polski; Podróż po ziemech polskich. 

po 25 fen. O Mipotekach ważniejsze wiadomości 
przez Karlińskiego 1878. str. 30. 

— Trzy nauki gospodarskie dle wlościan gospodarzy 
przoz Ign. Łyskowskiego 187 

— Prawo o zarządzie maj 
czerwca 1875. str. 24. 

— Towarzystwo św. Winecntego a Paulo. 
1875 str. 66. 

po 30 fen. Pracą i oświsią przez dr. R. Szymańskiego- 

— Kalążcczka o Kościuszce dla dzieci polskich. 

po 40 fen. Da Ameryki, wedle opowiadania Szy- 
mons apisał dla lada Mieczysław z Pcznenia 1370. str. 75. 

— Połączenie Litwy z Polską przez tegoż str. 82 

— Jan Płażok, powieść z dawnych czesów, str. 79. 

— Połączenie Litwy z Polską na pamiątkę 800letniej 
Unii lubelskiej 1869. str. 82. 

— 0 teor Dorwine przez ks. dra Wartenberga 
1866. str. 91. 

—- Mała historya polska dla dzieci 2 obrazkami. 

po 45 fen. O rolniclwie slów kilka przez Karliń- 
skioga 1878 str 80. 

— O pracy przez J. I. Kraszewskiego 1868. str 120. 

— Kaźmierz i Magdosia przez Mieczysławą z Pozna- 
nia, str. 90. 

— Tadeusz Kościuszko przez T. Zychlińskiega, 1876. 
po 50 Ten. Dla watek bardzo pożyteczna, pięk: 
jasne i przejrzyście napisana książeczka, która się po- 
winna znajdować w ręku każdej matki Polki, tak w mie- 

ście jak ua wsi 

— Uprawa ziomniaków z niemieckiego 1870. str. 50. 

— Pamiętniki szewca Jana Kilińskiego z rycini 
1872. str. 134 

- Najdroższy skarb, powieść la ludu przez Lasko- 
wniekiego. 

— Gospoderstwc duchowe, modlitwy przez ta. Pio- 
tra Skargę, 1858. str. 166. 

- Parafia bez pasterza czyli zdrowe rady dla wiernych 
katolików pozbawionych opiela prawowitego kepłana. 

-- Mały hstownik dla dzioci, uczący pisania listów 
4 dodatkem powius”aweń. 

po 60 ien. Marysnua Aubry, czyli Życie biednej 
»łużącej, z francuzkiego 1868. str 192 

-- Pamiętniki z r. 1891 Niemcewicza, str. 119. 

-- Piotrowskiego Rufina przygody. na Sybirze opo- 
wiedział w skróceniu ksiądz pichen z Śremu, drucie wy- 
dłonie 1876. str. 

— Nicktóre ły z statystyki ludności polskiej 
w zaborze pruskim przez dr. R. Saymańskiego 1874 str. 32. 


Książe- 


ielnym z dnia 2%. 
Grodzisk 


— Poeżya religijne Bogdana Zaleskiego 1868. str. 142 
— Złotmki czyli złota dohna, powieść prawdziwa, 
podające sposób robienia złote. str. 85. 
[xa 


po 70 fen. Książeczka do nabożeństwa dla młodzieży 
czdobiona lieznemi obrazkami. 

pa 50 fen, Przewodnik dla Spółek pożyczkowych 
przez M. Łyskowskiego 1870. str. 114. 

— D interesie depozytowym przez dra Rakowiczu, 
1876. str. 40. 

pa 110 fen. czyli 11 sgr, 
św, Pańskich. 

— Opis Ziemi św. z mapą Palestyny przez ks. Dam- 
rotka 1873. str 166. 

— Obrazki misyjne z wszystkich krajów i wieków 
przez tegoż, str. 326. 

-- Kuclmia postna zawierająca 255 dyspozycji obia- 
dów postnych zastosowanych w różnych okolicznościneh, 
nawet do suchego postu, przez Ślezoiską Marę. 

po 135 fem. Rady dla matek iyczące się wycho- 
wania i pielęgnowania dzieci w chorobach przez dr. Kdh- 
lera z Kościana z angielskiego. 

po I mk. 50 fen, Medaliony: Sławne i zasłużone 
Polki i sławni Polacy i królowie. 

po 175 fen, czyli 17%, sgr. Wojna o pannę, obrazek 
z małomiejskich stosunków 1371. sta. 186. 

po 2 mk. 25. fen. Listownit. Książka podzęczna zn- 
wierająca neake pisania listów i wzory najużywańszych 
listów, zachodzących w życiu. 

po 9 mk. Powstanie Narodu Polskiego w r. 1830 
1 1831 przez Maurycego Mochnackiego, 3 tomy 

Kto nam nedeśla w znaczkach pocztowych pieniądza 
na żądzne książki, temu odwrotną pocztą franko takowa 
prześlemy Ekspedycya „Orędownika”. 


Opowiadania z Żywatów 


— * Na sprzedaż mowy Polską Pielgrzymkę do 
Rzymu z roku p. 187%. Egzemplarz po zniżonej cenia 
30 fen. Przesyłamy tylko za gotówkę. którą nadesłać 
można w znaczkach pocztowych. 

— * Na sprzedaż mamy pyszny . obrsz_ Murilego, 
staloryt, przodstawiający „Niepokalane Poczęciećć 
z polskim podpisem. wydany przez L'Union Purisienno 
za zezwoleniem pp. Goupil i Śp. Zniżona cena obrazu 
wynosi 3 mrk.. porto na mił 10 od Poznania 25 fen., na 
więcej mil 50 fen. Nabyć go można za nadesłaniem pie- 
między w Rkspedycyi „Urędownika'*. 


WE CZE YNY 

— * W nrze 142 „Orędownika” zwróciliśmy uwagę 
naszym szen. czytelnikom na dobre i bardzo tania wyroby 
męczna ze składu H Lawina przy Szerokiej ulicy nr. 
18, róg Wielkich Garbar, blisko mostu Chwaliszewskiego, 
których dostać można hurtownia 3 częściowo Przy zbli- 
łających sią świętach Bożego Narodzenia, gdzie každa 
gospodyni domn cokolwiek mąki do gospodarstwa swego 
kupic musi, a w obecnych krytycznych cznzach z pewno- 
ścią na to się ogląda, gdzie najtaniej dostać może, a przy- 
tem jednak dobrac swój stół Ghce tarat: możemy powi 
ie jak najlepiej polecić wyżej wymieniony skład. Prze- 
cież mąka w gospodarstwie domowem przez cały rok, a 
przedewszystkiem w Święta, jest głównem pożywieniem i 
nie jedna praktyczna gospodyni znalazła z pewnością ró- 
żnicę pomiędzy dobrą a złą mąką. Chcąc mieć dobre i 
piękne pieczywo, trzeba przedewszystkiem na dobrą mąk 
zmożać, i wtym względzie możemy tylko powiedzieć, żaś- 
my mieli często sposobność o powyższym składzie słyszeć, 
z którego maka zawsze była doskonałn, a przedowszyste 
kiem suchą i bardzo sporg, a przytem i tanią. Te na- 
zbyt tanie ceny, pomimo dobrego gatunku. są tylko mo- 
żebne w własuym wyrobie producenta. Wreszcie dla do- 
godności odbiorców i przy tak ciężkich czasach, p. Lewin 
ustępujo już od 3), cent. i to do świąt tylko po najtań- 
szych cenach hurtownych. 

W kcńcu wspominamy o wszelkich gatunkach kra- 
pów własnego wyrobu jako dobrych i tanich, gdzie czy- 
telnisa odsyłamy do zamieczczunego w części insercyjnej 
anonsu, 


— * Dobra radu. Ze wszystkich chorób, które 
przyczyniają się do powiększenia cyfry śmiertelności, naj- 
zwyklejszą, najbardziej przerażającą dla rodziny, nojwięcaj 
rozpowszechnioną, są bez zaprzeczania suchoty. Dotąd 
medycyna nie znalazła jeszcze skutacznego lekarstwa i rola 
jej ogranicza się na ulżeniu suchoinikom w ich cierpie- 
niach i na przedłużeniu o lat kilka, za pomocą ciągłych 
starań i troskliwuści, ich smutnej egzysteneyi. Wiadomo 
powszuchnie, że zalecają suchotnikom przepędzanie zimy 
w krajach ciepłych i jak najwięcej w sąsiedztwie lasów 
jodławych, których wyziewy tak są płucom przyjazne. Na. 
nieszczęście znaczna liezba chorych nie jest w stanie wy- 
jeżdżać i zmieniac miejsce pobytu, tym ta właśnie chcemy 
dać dobrą radę. 

Loświadczenia, poczynione najprzód w Erukseli a ne- 
stępnie powtórzone prawie wszędzie, dowiodły, żo amoła, 
która jest produktem żywicznym jodły, oddziaływa bardzo 
skutecznie na chorych dotkniętych auchotami lub dycha- 
wicą. — To wystarcza. ażeby produkt ten zasługiwał na 

i eych, ale to jest pewne, że tylko w począt- 
y śtodek ten może być skuteczny. Nojsniejsze 
zaziębienie może być początkiem suchot, ta też noleży, 
chcąc za środka wspomnianego jak największe odnieść 
korzyści, rozpocząć używanie smoły jak tylko kaszel sią 
objowi. Jest to tem pożytoczniejąze, że wielu suchotni- 
ków nie wierzy w swoję choratę i zdaje im się, žo są 
mocno zaziębieni lub też cierpią lekką duszność, gdy 
tymczasem suchoty się już wy wiązały 

Najlepszy sposób używania smoły są kapsułki smo- 
lowe F. Gugot przygutowywa kupsułki, które pod cienką 
powłoką żelatyny zawierają ARA norwegską wolną od 
wszelkich domieszek. Dwie albo trzy pigułki smolowa 
Guyota w chwili abiadu zastępują z łatwością użycie wody 
smolorej. Każdy fskonik zawiera 60 kapsułek; w ten 
sposób leczenie się kapsnikami Guyot'a jest bardzo tanie: 
bowiem 10—29 Fen dziennie. 

„Użycie tego lekarstwa uwalnia od wszelkich ziółck, 
cukierków i syropów, a nojezęściej skutek jest widoczny 
przy pierwszych dozuch 
Fan Guyot poręvza tylko za te Askoniki, oa których 
etykiecie jogo podpis Guyot jes; w trzech kolorach wy- 
drakowany. Kapsulki te są do nabycia w Poznaniu w 


aptaca Elsnera. (1206) 
(Dodatek.) 


- Sobota, 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 14. grudnia 


cz. 


Cony ustanowione przez stowa- 


Za 50 kilogramów 


e 00,0 


Dodatek do Qrędownika Nr. 148. 


cona wypowie | — Wrocław, 


15 Grudnia 1877. 


13. grudnia. (Ceny targowa miejskie.) 


47,40 mk.. I 


0 mk 


Stała ceny ustanowione praeri 


[W markach | Desped m 
10% kilograrsbe 
pośled. 


" z i 5 doi | maj 49,70 mk., czerw deputnegą torgową. | pigum 
50 Kapice Bre |a| at Okomita w u (bez beczki) 46,80 mrk Pazmita tiała mowa . „ . |zo17P TA 
a AAA : padi 
a af SE SAO armarki. W Wielk, Kaiga ii E IRANE 
Jęczńwienia |. > Wo lała W EJ JARI FodilictE dremio! Crer EEEE | 8 o w 
Tes - w: JE anie; dnia 19 w Śramie, | Owies nowy - : 7 
Grochu do gotowania 8|50 Kikazynie M Groch . | 17150 EE 
2 8 e RACZ ! k Saa PDA, po 
kaza PSA 0 0 O Wronkach, Ujścia, Wyrzysk; dma Ż1 w A RAR RAN 
Okowita (z beczka) za 100 litrów po 100), Tra ZARÓWNO Wiktor Sławiński w Poznamu. 
=o 


BE Koleda dla ludu pol 


pF Kto jeden egzemplarz zapisze wini 


na rok 


Pański 


1> 6 


wyszła ca dopiero z druku bliska 450 sirom ścisłego a czytelnego druku, po cenie bajecznie taniej 


gszemplarz tylko 30 fen. 


odać 10 fem. ca franco. 


Me. Kto dwa cgzempłarze zapisze, otrzyma je za 60 fem. franco da domu. 


Me .Obraźnicy, kramarze. 
wszakże nadesłać na porto 2 

Mejk, Tylka za gotówkę wyszia się „Kolądę*; 
wych pod adresem 


5 (en. lub 50 fen, wedle tego 


czy odlo; 


iego "ZU 


zakupujący w większych ilościach celem dalszej rozsprzedarzy, otrzymają sztuke pe 20 fen.; winni 
é od Poznania mniej jak 10, czy więcej 
ytu nie daje się Zndnega;z pieniądze przesyłać można w listach w znaczkach poaczto- 


jak 10 ml wynosi. 


Fikspedycya Orędownizka 


w Poznaniu / Posen.) 


Wiec polsko-katiolicki 


odbędzie się w HKościanie w niedzielę dnia IG. b. m. o godz. Bej 
po południu na sali p. Gąsiorowskiego, na który uprzejmie zapraszają 


Dr. Bojanaw: 
A. Koszewski. 


K. Chtupowsk 
B. Pawłowski. 


(1320) 


iec polskc-katiolicki 


odbędzie się w Nakle w czwartek 20. grudnia r. b. o godzine 12ej 
w południe w lokalu P, J. Biniakowskiego. 
Porządek dzienny będzie następujący: 
1. Rzecz o obronie języka polskiego. 


2. Rzecz o szkola, 
3. Wykład o prawach majowych. 
Q jak najliezniejszy udział całej okolicy up 


: (1299) 


sza 


Komitet. 


Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, iż skład mój 
rozmaitego i eleganckiego obuwia męzkiego i damskiego 


J E Berlina do Poznania i ta 


Również zamówienia na now 
na odgniotki itp., jako też i wszelkie repsracye wykonuję spie: 


nadar «przystępnych. 


ratnie. 


owy polecam po cenach 
obuwie dla cierpiących 
nie i aku- 


Z uszanowaniem 


M. Szczepański, 


ulica, W. Rycerska Nr. 


ulicy św. Marcińskiej. 


6; i 


MY Śledzie! Śledzie? 


Szanownej Publiczne: 


gledzi ze Bzkocyi, jestem w stanie każdą beczkę po naj 
Również poleam Szanownej Publiczności 


wiać hurtownie jako też <lotalicznie 


i donoszę nprzejmie, iż z j : taniego zakupu 


úszych cenach odsta- 


mój pokoik do postnych śniadań, oraz i rozmaite wina, piwa itd. 
M, Urbanowicz, 
Handel śledzi, ryb morskich i marynatów jako też ı wędlin, 


(1072) 


Poznań, ulica Wodna nr. 25, Poznań. 


Cierpiącym na rupture 


połeca sią usilnie maść rupturowa Gottlieba, Ainrzene, 

Takowa nie zewiora Zad 

i skutkuje bez boleści, a nawet działa doskonale na opadnięcie 
dectwa i podziękowania dołączają się do przepisu użyci 

Š mórek w Lesznie (W. Ka. Poznań.) u A. Mank 

Ńwiadoctwo: Dziesięć lat cierpiałem na ruptvrę 

„Że w skutek wielkich boleści 

ej mości rupturowej podług przepisu i » 

Tysiąckrotne podziękowanie składam za to Panu Evry le temple, pod Pary 

Franciszek tuton von Euw. 


kantor Appencell, 8 


ajcarya. 


siliia wysta; 
garnków Pa 


dnia 4, meja 187 


Do nabycia w gar 


któri w Lrzech latach 
pracować. U 
m kompletn 


W. środę, -12. bm. o god. 5 z rana 
zmanęła w Bogu po długich i ci 
kich eierpicnisch, opatrzona św. 
kramentami kilkakrotnie podczas cho- 
roby à. p 
Marya z Wiśniewskich Kozłaska 
w 26 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
się w niedziolę 16 bm. u god. 
2 z poludnia z domu żałoby Ogro- 
dowa ulica nr. 14, un który zapra- 
stają krewnych i znajomych w wi 
kim emdtku pugrążeni (3332) 
mak rofzice nraz.2 radzeństneni. 


Walne Zebranie 


Towarzystwa Mładych Przemysła- 
wców w Stęszawie odbędzie się w 


niedzielę dnia 16. bm. 1388 


Na nadchodzącą 
gwiazdke! 


polecam Bzanownej Publiczn asta ~] 

Kostrzyna i okalicy moje piernil 

z czystego miodu w rozmastych ga- 

tuukach, jaso też katarzynki, maka- 

roniki i drobne cukierki do wystro- 

jema chojer. (1340) 
A. Markiewicz 

jiekarz w Kastrzynie. 
Piękny Cnkier twardy 
funt po 46 fenrgów- 
Piękną melona Raffinadę 


funt pa 4% fenygi. 
przy odbiorzo hurtow 


poleca a27) 
J. N. Pawłowski, 
ulica Wudna Nr. 7. 


y w znacznie tau 


Wystawę Cukrów i 
Marcepanów poleca; 
zamówienia na placki i 
strucle przyjmuje cukiernia 

© 

asa E. Wężyka. 
Tanie a praktyczne podarki 

ma gwiazdke, 
Prawd. augiels. noże i widelce, 
seyzoryki, noże do chleba, dese- 
rowe i do tranżerowania, brzy- 
twy, portmonetki i cygarniczki, 
rękawiczki glacee i bukskinowa, Śli- 
pse, kołnierzyki, mankiety, ang. 
wełniane kosznle, kalesony i poń- 
ezochy u - (1344) 

J. A, Lachmanna, 
Wroc 


Wielką wystawę 
cukrów i marcepan. 


własnego wyrobu po nader nizkich ge- 
nach pocz od 1 mk. 50, 2,00, 
3,00 poleca cukiernia (1344) 


H.Moszczeńskiego 
Wielka Rycerska ulica nr. 12, 


Nowy kurs lekeyi tańca 
w sali hotelu 
stek d 
kich 


wska ulica nr. 2. 


ez wszal- 
obne Żąda- 
tańce i gimna- 
wutnych, oraz uczę ró- 
eh solo tańców. — g SH 
~ stycznia r. p (1841) 

A. Lipiński metr tańca, 

Św. Wojciech numur 8. I piętea 


Ważne dla cierpiących 


na ból zebów. 


J. W. Beck 
Antlodontulgina. Kroplo 
ból zębów 


biegając t: p: 
Pudełko Nr. Ii IE 1 m. 504, 
pojedyńczo 1 mk 

Camphon. Balsam ten usuwa gl 
która nie pochodzi od urodzenia, jaka 
atrzykenio, szum i ciocz wyp 


ucha, Hak. I mk 

Balsam przeciw reumatyzmowi. Jedyny 
śtodek przeciw reumatyznewi, podagrze i 
puelilinie, fak. R m. Doatać racżna w Po- 


zuanzu w Elenera i J. Sobeckie- 
go, w Wrucłanin u ap E. Btoer- 
mer, Ollauer Sir. 4425. D. Fiebeg, Fry- 
dorykowska ul. 51, w Bydyuszczy u He- 
gawalda, w Kladzku (Giat ) u H. Frie- 
na, w Krotoszynie u Kuschke, w 
. u Radziejewskiego. __ (1939) 


FEE Doby fortepian 
jest tamo do sprzedania. 
Wielkie Garbary nr. 53, 

I piętro na lewo. 


(1387) 


Podziękowanie. 

Z własnego popędu zaświadezam sloso- 
wnie do prawdy, że mnie balbierz i pomo- 
nik lakarski p. Grllnberg w Poznaniu 
św. Marcin wyleczył z solitera, który mi 
przez wiele lat w bardzo przykry sposób 
dokucza? Tekarstwo. przez p Grimtorga 
zastosowane, jest zupełnia nioszkodliwo, po 
Którego zażycia w przeciagu jednoj ga- 
dziny od solitera i to z głową, nwolniony 
zostałam. Fącząc do niniejszego padzięka- 
wania wdzięczność moją, pozyalim panu 
Grünbergowi zrobienia z niniejszego mego 
oświadczenia jaki wiek użytku na do- 
bro cierpiążej ludzkości. 

Arlt, dozorca w sprytowni, 
Małe Garbary nr 1. 


Podziękowanie! 

Przeszło 6 lut w straszny spusób cior- 
pisłem na tasiemca, i pomimo wazolkich 
użytych knzacyi nie zostałem z niego wy- 
leczony. Dopiero polecmo mi p. W. Grii 
berga, pomocnika chirur. przy áw Marel- 
nie nr. 58, i ten przez swój šrolok wyle- 
czył mnie z tasiemca w jednej godzinio 
kompletnie i bez niebozpieczoństwa, za co 
mu niniejszom skladam podziękowanie i po- 
locam jego środok na podobne cierpienia 
tusiemra. | Poznań, w maju 1877. 
(1342) majster stolarski, 

A. Spiro 
księgarnia w Poznaniu, 
rw zogaru pocztowego 
po bajccznie nizkiej cenio: 
Syrokomla. Dram 2 towy (2 tal.) za 25 ar, 
„ Gawędyi rymy ulotne. (4 tomy) 

(4 tal) za I tal. 15 sr. 

Pacholę hetnańskie. 2 tomy 2 tyci- 

mami (5 tal) za 15 ar 

Obrazy bistoryczne dawnej Polski (224, ar.) 
ui, - 

Wermonty —- historya literatury franeuzkiej 

(S tel) za 25 sr. 

Ub.nz dawnej Wielkopolski 5 ar 
Małopolski 5 sr. 
“ 


Cztery powiości 5 sr. 
Wianek. Powieść dla Indn 2 tomy 7%, sr 
ozy przykładności 5 er. 

Ludwiki 2 tomy (3 tal) za 25 sr. 
Poszukuje się na wieś słu: ącaga 
lub ogrodawega, którego żona ma 
cojąć gospodarstwo kobiece i znać 
je dokładnie. 

Zgłoszenia i świadectwa przyjmujo 
hande| żelaza T. K aaowskiega, 
Pozuań, Szewska ulica 17, (1831) 

Osoba, w blizkości gihoszyum i 
sztuly tealnoj w własnym donu zamiesz- 
kala, życzy subie wziąć na pensyą jednogo 
lub dwóch studentów z klas niższych, 
ac dubre utrzymano i traskliwą 
bardzo umiarkowanem wynagro- 
Bliższa wiel. Brumkowa ul. nr. 
108 na parterze 5) 


Sereen 
Restauracya T. Liedkiego 
. Franciszkańska ulica 
poleca jeszcza w czasie adwentu 

wyborny stokfisz prałony w 
maśle, także codzenme Świeże flaki, 
polskie zrazy znakomite, bigos hul- 
tajski etc. (1336) 


Ważne dla gospodyń! "Ff 


CSUWWWAIFR. Poznań 


Szeroka ulica nr. 18 róg Wielkich Garbar blisko mostu Chwaliszewskiego, f. 


oloca na nadehodząco święte swój skłąd wlasnych wy 
mo, suche  przytom bardzo sporo gatunki nki po uajmżazych cenach 
Pazenne wyroby mąki są: marmoncku, pszenna mr. 00, 0, Ei II 


PO tmrtownych. 
4 Oprócz tego polocam wszelkie gatunki krupów jak najtaniej 
Osucie rżante i pszenne w dobrym getansu i wi 


WIĘC 
=a 


bów mącznych hartownie i częściowo, dawno już nznanych za piq- 


Dla dogodności moich szanownych wlbisvów ustępuję już od 7%, cont. i to tylko do świąt po conach najtońszych 
(i: 


et 
3 rj e e 5 
i Zwinięcie składu. “23 
Z powodu zwinięcia składu mego wyprzedaję po stałych cenach 
fabrycznych : 
zegary, łańcuszki i towary złote 
ı polecam przedewszystkiam zegary ścienne, regulatory i zegary sło- 
ławe. jako też złote i srebrne zegarki kieszonkowe, łańcuszki itp. pa 


nader tanich cenach. . 
Ó B. Dawczyński, A 
(1101) 


10. Wilhelmowski plac 10. 


Skład jest ta w całkości do nabycia. 
p m: 


U liński 
"Pr „|. 
W. Bryliński 
zegarmistrz 
ulica św Marcińska nr. 52 przy ulicy Bismarkowej 
poleca : (1215 
zegarki kieszonkowe męzkie 1 damskie, 
skie zegary stołowe, nocne budziki, zeg 
cnszki złote, srebrne i imitowane po c 
każdego rodzaju wykonują się tanio i dokładnie pod gwar 


x -xy L 
Najwiekszy skład obuwia 
i warsztat 


czenia uabycia obuwia wszelkiej jak 


nia ua nęwe i reporacye wykonują się spieszuie ìi akuratnie. Ceny umi 


J. Skóraczewski szewc, 


(264) xr Stary Rynek ur. 55, I piętro. "THG 
mec=ziiz= ZE. KKKZKKEKKKANIKA 
Fabryka zegarów 


15 agr, 
tal, nnkrowe 
Remontofrs 
y 138%,. 14. 15. 16 
17, 18 tel- złote damskie zega dito emaliowa 
15, 16. 17, 18 tal.. z brylantami 19, 2 -- z podwójcą kopertą od 
tal. i drożej; złote, męzkie zegarki z kluexykiem i bez klnezyka da naciąg: 
ma od 23- 150 tal. Dla wypróżnienia składu zegary Ścienne ze Sch 
waldu po genach fabrycznych: Regulatory. zegary dlo kontrolowania stróż, 
cie budzietele itp. zegarki po nadzwycz cenach. Kańcuszk 
gr. da 4 tal. Wszelkie repar: wykomyą się jak najs 
b Przez moją długoletnią praktykę, jako też i przez mój wynalaz 
> łem tek dsiece, że nie dwu -— leez trzy emng gwarancją dać 
mogę za kożdy zegarok rzetelnio i sur jscowa z m 
nują się w jnzaciągu 3—4 dni. 


EKKRRNNKKNKKAKKNKRNKNKKK 


$ W dniu dzisiejszym otworzyłem tu w Pownaniu, róg Rynku i Wro- 
nieeldej niey numer 91 (1295, 


Introligatornie. "TWĄ 


Wydoskonaliwey sie przez długie lata w kraju i za gramieą, sądze, 
że zdałam odpowiedzieć wszelkim wymaganiom Szanownej Publiczności 

Polecam sia wiąc do wykonywania wszelkiej oprawy książek, na- 
klejania map i planów, obeadzania haftów, robót skórzanych, galante- 
ry.nych i tekturowych , jako też do wszystkich w ten zakres wchodzą- 
cych przedmiotów przy rzetelnej i skorej usłudze. — Wszelkie reparacye 
robót skórzanych i t. d, heda przy miernych cenach jak najdokładniej 
wykonane. Z szacunkiem 


Poznań, 1. gradnia 1877. Władysław Kitka. 
Dwie trzacie cześci ludności cierpi na 


TASIEMCA 


a tylko jedna dziesiata część potrafi dać sobie radę. Pewne znaki 
sa: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiamca w kształcie 
s tasiemek lub grupek. 
Domyślne oznaki są: bladość twarzy. słaba spojrzenia, sine pasy około ó 
arhniome, zamienie žolądka. zawe2o język obłożony, słabość trawienia, brak ape. 
na oŭmanę z gorączką, mdłości œ nawet omdlenia przy czczym zoładku, mocno nagr 
madzonio się śliny do mat, kwas w żołądku i palenie zgagi, częste bimo, zawrot 1 
sty ból głowy. nieregularny stolec, Świerzbienie przy otworzo odchodonym 1 = noae 
wreszcie żganie i boleści w kiszkach, bicie serca itp. 

Każdego tasiemca usuwa 
w jednoj godzinie komlotnic beż niebozpieczeńatwa i pewne przez przyjąć 
lekarstwa (także listownie) 


W. Grünberg, pomocnik chirurgiczny, 


Poznań, św. Marcin ne. 58. U 


m 


1040024420%902009090177 


tu 


(785) 


Tanio! Tanio! 


Magazyn garderoby męzkiej N. Mar- 
Cusa przy Starym Rynka nr. 53 r 
Jezniekiej ulicy połeca swój wielki 
pas palefotów na zimę, ubrania, ża- 


kiety i szlafroki pe uderzające ta- 
nich cenach. (1208) 
N. Mareus, 


58. 


Stary R; nr 
Handel 

porcelany i szkła 
J. Kusztelana 


w Poznaniu w Bazarza 
wyprzedaje wazony od najtańszych com, 
kieliszki do szaty. 
rznięte tuzin po 6 mk., kurle do piwa 
białe tuzin ad nk , talerze, szklnn- 
ki, kieliszki, ramy do obrazów i fustra 
ń (412) 


Węgle 


ŻA kamienne 


w najlepszym gatunku polecam : 
w szlukach, beczka 3 mk 
szefa -~ 90 fon 
1 contnar 1 mk. 10 fon 
ka $ mk- 


w kostkou 


75 fon. 


L eisat | mó 
Na żądanie odstawiani tak 
o, całemi wagonami i w m 
ch wprost z kolei i olwózką. 


E. Kajkowski 


skład wegli, Chwahszewo nr. 65. 


Nowa przesyłka. 

Gladki szeroki mixeord łokioć 3 sgr, 
nessol ne suknie lok yo 3 sgr, pruwdz. 
szeroki messel iarbierski, barchany w 
desonie w dobrym gatunku ad 3 agr, pig- 
tna czarna alpaka zjelwabnym połyskiem, 
kolorowa rypse i wiole innych artykułów 
doskonalej jakości po bardzo nizkieh ce- 
naeh odebrał i poleca 


M. Reith w Swarzędzu, 
) w Rynku. 
Czy jest co tańszego? 


Szaro płóc ręczniki na łokieć bor]. a 15 fen. 
Białe damatyst. ręczniki a 20 fen. 
Czysto lniane dreliszki, ręczniki a 50 fen. 
k nakrycia do kawy z froudz- 

a 1,75 mk 

t y a 1,25 mk. 


t- serwety a 38 fen 


a 231. 
sa a 30 £ 

= patre s $ „_a25f 
Chustki na głowę z frendzl. a 40,50, 60f. 
je 3 a 1 mk 
metki dla mężczyzn . a 60 fen. 

Ikio kolorowa fartuchy a 60 fan. 
biale koszul a 1,50 m. 
eleganckie a2 mk 
wiel ro koszule ciepłe . a 1,75 mk. 
tra cnchy i Jallets łokioć a 25 fen, 


ia i Jull. Fok, 14 
białe płótno awejs łakioć a 
500 aztuk płótna na koszule od 13 marek: 
i k. a 30 fo. 


a piorąca się pika katun k 
aroki Wallis i pika łokieć à 30 ien, 
c i Dowlas 1. a 20,25 


yrtyng, Cl 
; e franki lok. a 2: 


|. azer. czarna Typs ika: 
4i, az, cien. Ranola w wszyst. kol. 4 1,50-2 m. 
sfs azer. biała pika, rypa i barch. a 40—50 f. 


G „o a 35 fen. 
w ochy para a 80 fn. 
Wiel e <korpetki . a 50 fen. 
Jal jr inych bardzo ta- 


r cowe zamówienia 
ayłają się natychmiast za zaliczkę. Nio 
judobające się towary będą zamienione 
M. Krombach Synowie, 
849 Żyda pi. P. Jezusa. 


Wystawa gwiazdkowa. 
Wszelkie wyroby marcepanowe 
z własnej fabryki, oraz 
Królewieckie marcepany 
poleca cnkiernia (1327) 


K. STARK. 


-_ Stósowne podarki 
na gwiazdke. 


Krolewieckia marcepany z portre- 
tami, jako to: 

Ju, X, Arcyb. Przyłuskiego, 
Jm. X, Kardyn, br. Ledóchawskiego, 


Mickiewicza. 
Maniuszki, 
Dr. Libelta 
poleca eukiernia ((1326) 
K. STA . 


orzochowe, mahoniowa, z własnej pracowni 
dobrze odrobiona po jak najtańszych 6o- 
nach. Wszelkie zamówianm stolarskie przyj- 
muję i wykonuję wajspieszniej i najakura- 
tuej (876) 
W. Szkaradkiewicz, 

W Garbary nr. 50. 


LA WEGLIE 
/X kamienne 
z najlepszych kopalni poleca całkiomi 
wagonami jako też i pojedynczo pa na- 
der umiarkowanych cenach 


M. Dziegiecki 


w Kościanie. 


(905) 


aufać może każdy chary 

tylko takiej metodzie leczenia , 

która, jak dra Airy sposób natu- 
ralnego leczenia, rzeczywiście ekute- 
cznym się okazał Zo wskutek tejże 
metody osiągnięto nadzwyczaj pomy- 
ślno, nawał zadziwiające akutki Jacze- 
nia, dowodzą wydrnkowane w tekscie 
ilustrowanej książki: 


Dra Airy metoda naturalnego 
leczenia 


Bezne oryginalne świadectwa, we- 
dług których nawot tacy chorzy ule- 
czeni zostali, dla których pomoc zda- 
wała się być prawie niemożliwą. Ka- 
żdy zatem chory może wię uciec do 
tej skutecznej metody z zapełnem za- 
ufaniem tem bardziej, że na życzenie 
kierownictwo kurzeyi obojmują bez- 
płatnie zamówieni w celu tym prak- 
tyczni lekarze, Bliższe szczegóły znaj- 
dzie każdy w nadzwyczaj dobrze opra- 
cowanom 544 str. obejmującom dziele: 
Dr. Airy metoda naturalnego le- 
czenia. 100 wydanie Jublleuszowe 
Jena 1 m. Lipsk, Richtera księgar- 
nia nakładowa, kłóra tęż książkę na 
życi zu przesłaniem 1 m. w zna- 
czkach pocztowych wprost w polskim 
lub niomieckim języku, (r. przesyła. 


En eie OBO 
!IPieniądze!! 
Najwyższe pożyczki 
taje zawsze nazastawy każdego rodzaja 
i Lombard (421) 
5|Józefa Warszawskiego 
Podgórna ulica Nr. 14. 


sprzedaje się kartofle w mniej- 
szych i większych ilościach. 
(1206) Podgórna ulica 12. I. 


Jerzykowski i Spółka. 
Beczke węgli 


w sztukach za 3,80 mk. 
w kawałkach za 3,00 mk. 


drobnych za 2,80 mk. 
sprzedaja (1297) 
Jerzykowski i Spółka, 


Podgórna uliea nr. 12, 

Nieomylny i natychmiast akut- 
kujący środek na astmę i z uią połączo- 
ną bezsenność — pudełko po dwie marki 
poleca apteka L. Radomskiego w Zbą- 
szyniu (Bentachcn). 


Falladzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. 


Zaciankami Jaroslawa Leitgebra w Poznaniu. — Biórc Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III. p. 


